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Wstąp choć na chwilę.
Minąłeś kościół? — Ach, wróć się, dziecię!
Czyż ty nie słyszysz głosu, co woła?
Wstąp choć na chwilę! Ach, wróć się przecie, 
Wróć się i wstąp do kościoła!

Klęknij cichutko tu, u ołtarza, 
Słuchaj uważnie, moja dziecino:
— „Kocham cię" — stamtąd głos ci powtarza, 
Słowa miłości tam płyną.

— „Jam się tu zamknąć pozwolił skrycie, 
Jak więzień jestem ciągle zamknięty. 
Ja, którym oddał za was swe życie, 
Co pokarm daję wam święty.

Tak samo wciąż jestem, smutny ogromnie, 
Że mnie za mało kochają dziatki, 
Przychodźcie tutaj i mówcie do mnie, 
Z pól waszych nieście mi kwiatki!

Mówcie o wszystkiem, co boli, cieszy, 
Co wasze małe serduszka tłoczy, 
Jam tak szczęśliwy wśród dziatek rzeszy, 
Gdy ku mnie wznosicie oczy!"

Czy słyszysz, dziecię? Głos Zbawiciela 
Z tabernakulum ciebie przyzywa...
Niech serce Zbawcy się rozwesela, 
Że w twem serduszku jest cześć prawdziwa.

Paula Wężykówna.



N r  1 7 „ O P I E K U N  D Z I A T W Y ' S t r . 9 4 .

C u d  m i ł o ś c i .

K t ó r e ż  d z i e c k o , n i e  c z c i , n i e  k o c h a  J e z u s a  w  N a j ś w i ę t 

s z y m  S a k r a m e n c i e !  I l e ż  t o  d z i e c i  z  w ł a s n e j p o b u d k i ,  b o  t a k  

i m  k a ż ę  i c h  s z c z e r e  u c z u c i e , p o w i a d a  w  l i ś c i k a c h  s w o i c h , z e  

n a j s z c z ę ś l i w s z y m  l u b  n a j p i ę k n i e j s z y m  d n i e m  i c h  ż y c i a  b y ł  

d z i e ń  p i e r w s z e j K o m u n j i ś w . C z e m u ?  B o  J e z u s , P r z y j a c i e l  

d z i a t e k ,  s p o c z ą ł  w  s e r d u s z k u  i c h  a  J e g o  o b e c n o ś ć  i  J e g o  m i ł o ś ć  

i d o b r o ć  b a r d z o  i c h  u s z c z ę ś l i w i ł a ! N a p r a w d ę ,  N a j ś w , S a k r a 

m e n t  t o  c u d  m i ł o ś c i  „ J e z u s a  i d l a t e g o  ś p i e w a m y :

Któżby nie ukochał Cią, Serdeczna Miłości.
Że tak bardzo zniżasz się do ludzkiej niskości"!...

I m  w i ę c e j P a n  J e z u s  d l a  n a s  s i ę  z n i ż y ł  w  N a j ś w . S a k r a 

m e n c i e , t e r n  w i ę c e j m y  G o  w  t e j t a j e m n i c y  c z c i ć  i k o c h a ć

A n i o ł o w i e  w  p r o c e s j i  B o ż e g o  C i a ł a .

( Z  ś c i e n n y c h  m a ł a t u r  w  k a t e d r z e  P ł o c k i e j . M a l o w a ł W . D r . )

b ę d z i e m y . W ł a ś n i e  w  t y m  m i e s i ą c u  l i c z n a  d z i a t w a  p r z y s t ę p u 

j e  d o  p i e r w s z e j  K o m u n j i  ś w . Z w y k l e  t e ż  w  m i e s i ą c u  c z e r w c u  

o b c h o d z i s i ę  u r o c z y s t o ś ć  B o ż e g o  C i a ł a ; j e s t t o  w i ę c  m i e 

s i ą c  p o ś w i ę c o n y  c z c i  N a j ś w .  S a k r a m e n t u  i S e r c a  P a n a  J e z u s a  

k t ó r e  w ł a ś c i w i e  j e s t  p r z y c z y n ą  i  ź r ó d ł e m  t e g o  „ C u d u  m i ł o ś c i . 

W  t y m  w i ę c  m i e s i ą c u  w  s z c z e g ó l n i e j s z y  s p o s ó b  c z c i j m y  P a n a



Nr. 17. „OPIEKUN DZIATWY"Str 05.

Jezusa w Najśw. Sakramencie. Często odwiedzajmy Go sa
motnego w kościele i pomódlmy się przed Jego ołtarzem. 
Przystąpmy w tym miesiącu do Komunji św., uczęszczajmy na 
procesję podczas oktawy (osiem dni) Bożego Ciała, chodź 
my na nabożeństwa do Serca Jezusowego, które odprawiają się 
codziennie przed wystawionym Najśw. Sakramentem. Dzieci 
które będą miały szczęście przystąpić w tym roku do pierw
szej Komunji św. niech się przygotują starannie i gorliwie na 
przyjęcie Jezusa. Na cześć Najśw. Sakramentu i aby serca 
wszystkich więcej jeszcze zapalić miłością do Jezusa ukrytego 
w Sakr, dajemy w tym numerze śliczne opowiadania i wier 
szyki o Najśw. Sakramencie i o pierwszej Komunji Świętej

Pewni jesteśmy, że przez to więcej jeszcze rozbudzi się 
miłość naszych kochanych dziatek do Pana Jezusa i że Jezus 
nawzajem jeszcze więcej ich ukocha i im błogosławić będzie.

Przy śniadanku.
Dzień dobry laleczko- Jak ma laleczka?
Czy chcesz też śmiadanko? Masz napij się mleczka.

Nie? Niechcesz? Ach, uiiem już, grymasy masz w nosie,

I mleczko ialuni już naprzykrzy^0 s'(- 
Herbatki byś chciala? A może kauuni! 
JNje z tego, niezdrowe to ela maj Ialuni! 
‘Uak Hania z su)q lalką rozmawia cich czem, 
Aż^nagle Wybucha serdecznych lez ptaczem, 
Wśród łkan'a toyznaje swą winę tak szczerze 
„Nie klękf°m wcale, by zmówić pacierze.
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Snadi laika i^ie o tern i nie chce śniadanka, 
Pobiegnę i ztnióuiię! 1 zrywa się Hanka, 
I biegnie i /ęlęlęa; kto za nią? Januszek, 
Co także zapomniał paciorka- Z serduszek 
Ku {/Jogu się Wznosi nieśmiałe błaganie: 
„O, wybacz nam winę, nasz Ojcze i Panie 
I pomóż, abyśmy choć jeszcze dziś mali, 
Lecz eześć Ci oddając, w Twej łasce wzrastali!

P. W.

* + + + + + + + + + + + + + + 

Imelda.

Mniej więcej sześćset lat temu, w mieście Bolonja, we 
Włoszech, przyszła na świat maleńka dziewczynka Imelda. 
Złożono ją do pięknej kołyski we wspaniałym domu, gdzie mie
szkali jej rodzice, hrab. Lambertini. Imelda była nietylko

dzieckiem bogatem, ale co ważniejsze — dzieckiem cnotliwem 
i pobożnem, najszczęśliwszą się czuła, gdy jej wolno było iść do 
kościoła. Tam klęczała, składała rączki, wpatrywała się w 
ołtarz, bo wiedziała już. że Zbawiceil mieszka w Tabernaku-
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l u m ,  w i ę c  n a d  w s z e l k i e  z a b a w y  p r z e k ł a d a ł a  p o b y t  w  D o m u  B o 

ż y m .

W  B o l o n j i  z n a j d o w a ł  s i ę  t a k ż e  k l a s z t o r  S i ó s t r  b o g o b o j 

n y c h ,  u b r a n y c h  w  b i a ł e  s u k n i e  i  c z a r n e  w e l o n y .  I m e l d a  z a 

p r a g n ę ł a  r ó w n i e ż  z o s t a ć  z a k o n n i c ą .

„ Z a  m ł o d ą  j e s t e ś  j e s z c z e “ , m ó w i ł  o j c i e c ,  a l e  I m e l d a  n i e  

p r z e s t a w a ł a  p r o s i ć :  —  „ O j c z u l k u ,  p o z w ó l  m i  w s t ą p i ć  d o  

k l a s z t o r u " !  N a r e s z c i e  d o b r a  m a t k a  w s t a w i ł a  s i ę  z a  n i ą  i  p o 

p a r ł a  j e j  p r o ś b ę .  „ P o z w ó l m y  j e j  i ś ć ,  n i e c h  i d z i e ,  p e w n i e  P a n  

B ó g  j ą  w z y w a ! "

J a k ż e  s i ę  u c i e s z y ł a  I m e l d a !  O t r z y m a ł a  h a b i t  i  j u ż  t e r a z  

n i e o d ł ą c z n ą  b y ł a  o d  S i ó s t r .  G d y  S i o s t r y  s z ł y  d o  k o ś c i o ł a  n a  

m o d l i t w y ,  u d a w a ł a  s i ę  w r a z  z  n i e m i  i  n i g d y  j e j  s i ę  n i e  z d a w a ł y  

o n e  z b y t  d ł u g i e m i ,  n i g d y  s i ę  n i e  n u d z i ł a ,  a  n a w e t  w  n o c y  

w s t a w a ł a  t a k ż e  n a  p a c i e r z e  i  w  c z a s i e  n a j c i ę ż s z e j  z i m y  o p u 

s z c z a ł a  s w e  c i e p ł e  ł ó ż e c z k o  i  w ś r ó d  c i e m n o ś c i  n o c n y c h  s z ł a  

d o  k a p l i c y .  B y ł a  t a k  g o r l i w ą ,  i ż  n i e  c h c i a ł a  o p u ś c i ć  a n i  j e d 

n e j  s p o s o b n o ś c i  c h w a l e n i a  B o g a ,  c z y  t o  m o d l i t w ą ,  c z y  ś p i e 

w e m .  N i g d y  r ó w n i e ż  n i e  g r y m a s i ł a  p r z y  s t o l e  i  z a d a w a l n i a ł a  

s i ę  n a j p r o s t s z e m i  p o t r a w a m i ,  a  j e ż e l i  o t r z y m a ł a  j a b ł u s z k o ,  

o d d a w a ł a  j e  u b o g i e m u  d z i e c k u .

N a j w i ę k s z ą  j e j  r a d o ś c i ą  b y ł o  u c z e s t n i c z e n i e  p r z y  M s z y  

ś w i ę t e j ,  a n i  n a  c h w i l ę  n i e  o d r y w a ł a  o c z u  o d  o ł t a r z a ,  a  w  c z a  

s i c  P r z e m i e n i e n i a  t w a r z y c z k a  j e j  p ł o n ę ł a  u w i e l b i e n i e m .

M i m o  w s z y s t k o  j e d n a k  I m e l d a  c i e r p i a ł a .  S i o s t r y  p r z y s t ę 

p o w a ł y  d o  K o m u n j i  ś w i ę t e j ,  o t r z y m y w a ł y  Z b a w i c i e l a ,  a  j e j  

s e r d u s z k o  w  p i e r s i  n a d a r e m n o  p ł o n ę ł o  k u  N i e m u  t a k  w i e l k ą  

m i ł o ś c i ą . J a k ż e b y  p r a g n ę ł a  i ś ć  w r a z  z  S i o s t r a m i !  L e d w i e  

m o g ł a  u s i e d z i e ć  n a  s w o j e m  m i e j s c u  i  ł z y  z a l e w a ł y  j e j  o c z y .  

C z ę s t o  w i ę c  I m e l d a  p r o s i ł a  P r z e ł o ż o n ą :  „ O ,  M a t k o ,  n i e c h ż e  

m i  M a t k a  p o z w o l i  p r z y s t ą p i ć  d o  K o m u n j i  ś w i ę t e j ! "

„ M o j e  d z i e c k o ,  j e s t e ś  j e s z c z e  z b y t  m ł o d ą  , b r z m i a ł a  z a 

w s z e  o d p o w i e d ź ,  a l e  Z b a w i c i e l  i n a c z e j  p r a g n i e n i e  I m e l d y  o s ą 

d z i ł ,  w s z a k ż e  j u ż  d o  s w y c h  A p o s t o ł ó w  m ó w i ł :  „ P o z w ó l c i e  

d z i a t k o m  p r z y c h o d z i ć  d o  m n i e ! "  P o n i e w a ż  I m e l d z i e  n i e  p o 

z w o l o n o  i ś ć  d o  Z b a w i c i e l a ,  p r z e t o  O n  S a m  c h c i a ł  p r z y j ś ć  d o  

n i e j .

K l ę c z a ł a  r a z  m a ł a  I m e l d a  w  s w e j  b i a ł e j  s u k i e n c e  i  w  

c z a r n y m  w e l o n i e ,  a  k a p ł a n  m i a ł  w ł a ś n i e  p r z y s t ą p i ć  d o  r o z d a 

w a n i a  K o m u n j i  ś w i ę t e j .  J u ż  u j ą ł  z ł o t y  k i e l i c h  i  w y s o k o  p o  n a d  

n i m  u n i ó s ł H o s t j ę  ś w i ę t ą  i m i n i s t r a n c i  g ł o ś n o  d z w o 

n i l i ,  a  I m e l d z i e  s e r c e  w  p i e r s i  p u k a ł o  z  c a ł e j  s i ł y  i  m o d l i ł a  s i e  

g o r ą c o :  —  „ D r o g i  J e z u  p r z y j d ź  d o  m n i e ,  p r z y j d ź  d o  m n i e  

t a k ż e " !  I  o t o  H o s t  j a  ś w i ę t a  z  r ę k i  k a p ł a n a  u n i o s ł a  s i ę  i  z m i e 

r z a ł a  w p r o s t  k u  I m e l d z i e .  U j r z a ł a  I m e l d a  ś w i ę t y  C h l e b  ż y 

w o t a  t u ż ,  t u ż  p r z e d  s o b ą ,  a l e  n i e  ś m i a ł a  o d w a ż y ć  s i ę  i  o t w o 

r z y ć  u s t .  D r ż ą c  z e  w z r u s z e n i a  p r z y s t ą p i ł  k a p ł a n ,  u j ą ł  o s t r o 

ż n i e  u n o s z ą c ą  s i ę  w  p o w i e t r z u  H o s t j ę  i  p o d a ł  j ą  m a ł e j  z a k o n -  

n i c z c e .  T w a r z y c z k a  s z c z ę ś l i w e j  I m e l d y  r o z k w i t ł a  j a k  r ó ż a
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Otrzymała Zbawiciela, co za szczęście: ,,Jezu dla Ciebie 

żyje! Jezu, z Tobą umieram! Jezu, Twoją jestem w życiu i 

przy śmierci!" Tak szeptały usta Imeldy pełnej błogosławić 

nej radości. Zaróżowiona buzia pobladła, stała się tak blada 

jak lilijka i główka zwolna pochyliła się nad klęcznikiem 

Przybiegły siostry, schylają się nad Imeldą i przekonują się 

że małe, czyste serduszko bić już przestało. Zbawiciel zabrał 

do siebie Imeldę zaraz po jej pierwszej Komunji świętej.

I oto Imelda jest Patronką dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunji świętej.
Tł. z niem. P. W.

Skowronka trele.

Jak świt rumieni niebios toń, 

Skowronku piosnką swoją dzwoń, 

Niech nad błąkitem głos twój drga, 

Niechaj nad ziemią drży pieśń twa.

Do Boga ptaszą, prośby wznoś,

O słońce dla Ojczyzny proś;

O Boże oświeć słońcem kraj,

I dla serc ludzkich słońca daj. N.

Myśli.

Pracujmy pilnie, cierpmy mężnie, kochajmy wielko
dusznie Boga i Bliźniego. Przedewszystkiem zbliżmy się 
do tych najbiedniejszych, dla których dotąd nikt nie miał 
ciepłego serdecznego słowa. (Odskok 3).

Sukienka do Komunji świętej — 

śmiertelną sukienką.

Ośmioletnia Elenita była dzieckiem ubogich rodziców 

mieszkających na przedmieściu Buenos Aires. Nie było w te’ 

części miasta kościoła, to też mała Elenita nie tylko nie była 

jeszcze ochrzczona, ale nawet nic nie słyszała o Panu Bogu.
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Na szczęście znaleźli się gorliwi kapłani, którzy postanowili 
zaradzić złemu i wybudować świątynię tam, gdzie tak bardzo 
była potrzebna. Ale czyż bez pieniędzy można było tego do
konać? A skąd ich wziąć? Była to trudna sprawa, nad któ
rą duchowieństwo radziło często. Miłość dusz, zwłaszcza dzie 
cięcych, przez Zbawiciela tak kochanych cuda działa i dobre 
nasuwa rady. Szybko wynajęto na razie salę. Znalazły się 
pilne ręce, które zbudowały ładny ołtarz i ławki i oto pow
stał dom modlitwy na przedmieściu wielkiego miasta i rozpo

częto tam służbę Bożą i naukę dzieci.

Z początku dzieci przychodziły niechętnie, lękliwie, wnet 
jednak ośmieliły się, z radością uczestniczyły przy Mszy świę
tej i zostawały na nauce. Wśród tych dzieci była także i Ele- 
nita mieszkająca w pobliżu kapliczki, a tak była pilną, że me 
opuściła nigdy nauki przygotowawczej. Dzień pierwszej ko- 
munji świętej przybliżał się. Przeważna część ludzi mieszka
jących w tej okolicy walczyła z nędzą, rodzice nie mieli za co 

kupić swym dzieciom odzieży świątecznej na ten najradośniej
szy w życiu dzień, więc zamożniejsi w miarę możności z chęt

ną dążyli pomocą. Elenita otrzymała także od dobrych ludz’ 
ładną sukienkę. Wpierw jednak jeszcze była dziecom potrze
bna najbardziej szata, którą tylko sam Pan Bóg udzielić może 
chrzest święty i tego daru z nieba Stwórca im nie odmówił, a 

Elenita otrzymała imiona: Marja Helena.

Nadszedł dzień upragnionej pierwszej Komunj i świętej 
Tłumy ludzi chciały być obecne, a że kapliczpka była za małą, 
więc na placu zbudowano wielki szałas, tak, jak to czynili

Namiot — kaplica, w którym odbyła się pierwsza Xomunja św.
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żydzi na puszczy, tam zgromadziło się mnóstwo ludu i tam 
dzieci przyjęły poraź pierwszy Pana Jezusa.

Elenita była z wszystkich dzieci najmłodsza i największą 
okazywała radość, więc po skończonej uroczystości zapytał 
ją ojciec duchowny:,, Co byś wołała, czy umrzeć w tym pię
knym dniu czystą i białą i miłą Bogu, czy żyć długo i nieraz 
Pana Boga obrazić?" Elenita bez namysłu odpowiedziała: 
,,Wołałabym zaraz umrzeć!"

Życzenie to miało się spełnić. Zaraz nazajutrz zaczęła się 
Elenita skarżyć na cierpienia jakieć i bóle. Przeniesiono ją do 
szpitala, ale lekarze orzekli, że nie wiedzą co by to była za 

choroba i dziecko wkrótce umarło. Bogata rodzina ofiarowa
ła ładną trumienkę, złożono w nią na sen wieczny Elenitę w 
jej sukience od pierwszej Komunji świętej, która to szata by
ła obrazem niewinności i oczyszczenia z grzechu pierworod
nego w chrzcie świętym wpierw otrzymanem. I tak, ta sama 
sukienka stała się teraz dla niej suknią śmiertelną.

Tł. P. W.
♦ + + + + + + + + + * + +

Z chińskich anegdotek.
„He, stary przyjacielu. Wiem, że nad życie kochasz pie

niądze i ściskasz miedziaki w swej garści aż się pocą. Dam ci 
1000 srebrników, jeżeli dasz się zabić". Stary kutewka ro
zważał długo, nareszcie rzekł: „Za 1000 srebrników zupełnie 
zabitv. Nie, to nie idzie. Ale ugodźmy się: daj mi 500 i zabij 
mnie dc połowy". 

Hypopotam i małpa.

Zabawna historyjka w 3 obrazach.

Obrazek 2

Małpa szelma stroi minkę...
W paszczę rzuca morską świnkę.

Na zdar— rzecze — miły bracie 
Trochę pieprzne... Nic to dla cie


